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Niefortunny wiec. 


Przebieg 1 rezultat sobotniego wieta w spra- 
wie sprowadzenia zwłok Hłowackiego do kra- 
ju — wywarły (nie obwijajmy rzeczy w baweł- 
nę!) niekorzystne wrażenie —- i wątpić należy, 
czy wiec wspomniany przyczyni się istotnie do 
realizgacyi myśli, która w całem społeczeń- 
stwie żywy zuułazła oddźwięk, wątpić należy, 
czy zamiar sprowadzenia zwłok Słowackiego na 
Wawel posunął się bodaj o krok naprzód na dro- 
dza praktycznego wykonania. 

Komitet akademicki miał najlepsze chęci i 
pracował niestrudzenie. miał zjednać do współ- 
działania wybitne osobistości, zebrał opinię poli- 
tyków, literatów 1 stowurzyszeń, które jedno- 
myślnie wotnją za umieszczeniem zwłok peety w 
naszym Panteonie narodowym. 

Ale komitet nia umiał należycie zaaranżować 
wiecu, na który przybylt delegaci za Lwowa i z 
Warszawy. Wiec taki powinien hyć imponującą 
jadnomykiną manifestacyą woli narodmcej, a amie- 
nit stę (u winy refereuta p. Lucyana Rydla) na 
zwykły wiec z mowamt pro i contra z niepotrze- 
bną dyskusyą, która połowę uczestników wy- 
płoszylu z Bali, a zakończył się wyborem kom ił- 
tatu, przeciwko któremu musimy podnieść głos 
protestu i który z praktycznego punktu widzenia 
tylko utrudnić może arzechywistnienie 
SpA pogrzebania zwłok Słowackiego na Wa- 
welu. 

Referent p. Lucyan Rydel, wyraziwazy a- 
zanie komitetowi młodzieży akad. i omówiwazy 
projekty; warszawski i „tatrzańskie*, wskazał, że 
jedynie projekt sprowadzenia zwlok Słowackiego 
na Wawel do katedry, ma racyẹ byta 1 odpowia- 
dn dostojeństwu poety 1 życzeniom społeczeństwa. 
Ale tu — ku edumienin zebranych — p. Rydel 
zaczął nagle mówić o Krasińhakim i udowa- 
dniać, ke także Krasiński powinien być złożony 
w krypcie na Wawelu i jego to sarkofag jest ko- 
niecznym łącznikiem między sarkofagiem Mickie- 
wicza a Słowackiego, 

Referent, p. Lucyan Rydel, uważał niewątpii- 
wie swój projekt za rzece „dyplomaty“, za rzecz, 
która usunie trudności jakte stoją w drodze zło- 
keniu zwłok Słowackiego w kutedrze, Referent 
pominął dyskretnem milczeniam te trudności, ale 
wszyscy o nich wiedzą. Na drodze stol kardynał 
Puzyna, który dziś jest gospodarzem katadry,.. 
Widocanie w celu złamania oporu kardynalskie- 
go, p. Rydel łączy Słowackiego 2 Krasińskim, bo 
Krasiński jest persona grata u pewnego obozu — 


Naokoło sceny i estrady. 


íi 
Sala koncertowa „starego teatru 
i jej dzierżawa, 

Odkąd miasto, ua prenydentnry dra Lea, przy- 
szło do posiadania własnej sali koncertowej, 
odpowiadającej pod każdym względem najwybre- 
dmejszym wymaganiom, da eróawa tejże sali apo- 
aynata czędciowo w ręku restauratora, dzier- 
żamiącego równocześnie lokal restauracyjny w gma- 
cha atarego teatro, częściowo (dwa dni w tygo- 
dnin) w ręku p. W. Barabaśza, dyrektora Tow. 
Muzycznego. Właściciel restanracył wynzjmował 
salę na wieczory, ranty, bale i koncerta, a urzą- 
dzauiem koncertów, poza koncertami p. Baraba- 
sza, zajmowała się od lat wielu znana powszechnie 
firma księgarska S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie. W nowej SAL koncertowej popisy- 
wały się co roku pierwszorzędne światowe siły 
artystyczne, & obok tego miały koncerta do bro- 
enynne wszelkie poparcie, tak ge strony dzier- 
żawców teatru, jak również ze strony ficmy Krzy- 
żanawskiego. 

Sprawa zatem dzierżawy sali nie była dotych- 
«zaa przedmiotem ani niezadowolenia, ani skarg 
ge strony publiczności lub artystów. 

W bieżącym sezonie dzierżawcą sali jest 
p. Dropiowski. Nie snamy kontraktu zawar- 
tego przez niego z miastem, ani też nie znamy 
mnpełnie osoby obecnego dzierżawcy, a tyle tylko 
zdulaliśmy się dowiedzieć, że miał we Lwowie 


Ceny bez konkurencyi. 


| i Krasiński miałby Słowackieran drogę na Wawel 


torować! 

Sposób może „aręczny", ale niefortunnie ga- 
projektowany. 

Nikt nie kwestyonnje zasług i prawa Krasii- 
skiego do krypty na Wawelu — ale zpułeczeń- 
stwo kwestyą tą się na razia nie zajmowała, a 
wiec został zwołany w sprawie Słowac- 
kiego. Jakoż przybyłi na wiee delegaci jeden 
po drugim oświadczali, że uznając geniusz Kra- 
sińskiego, nie mają mandatu do decydowania 
w kwestyi sprowadzenia zwłok do wawelskiego 
Panteonu. 

Nie można również powstrzymać wyrazu ubo- 
lewania wobec faktu, że komitet, urządzejący wieć, 
nie przygotował odpowiednich wniosków w spra- 
wie wyboru ściślejszego komitetu i nie ogłosił 
zawczasn laty projektowanych członków. Zebra- 
nie, które już około godziny 7 wieczorem było 
nieliczne, dokonało wyboru komitetu z 42 człon- 
ków z prawem kooptacyi. A skład tego komitetu 
jest następujący: 

Konapnicka, Orzeszkowa, Kaspro- 
wiez, Sienkiewicz, Sieroszewski, Że 
romski, a dalej Bandrowski, Bojko, Buj- 
wid, Daszyński (1), Feldman, rektor Fie- 
rich, Kisielewski, Konopiński, leo, 
Petelanz, Rydel, Tetmajer, Turowski, 
Turski, Weiss, Wodzinowski, Wyczół- 
kawaski; z Podgórza: kurmistrz Maryewski, 
dr Bobrowski, adw. Oberlśnder i inżynier 
Rolle; poseł Tertil z Tarnowa; ze Lwowa: 
prof. Dembiński, Laskownicki, Majer- 
ski, Maryla Wolska; z Warszawy: Bukowiń- 
ski, Hofman i prof. Kramsztyk; z Sosnow- 
ca; Płodowski: wresscie przedstawiciele mło- 
dzieży akademickiej pp.: Góra, SŚmolarski, 
Walicki i Wysocki z Krakowa, Konop- 
cayħaki i Premier ze Lwowa. 

Razić ta musi aczestnictwo w komitacie pna 
Daszyńskiego. Pan Daszyński postępowaniem 
awojem tylekrotnia zaznaczył, ża stoi poza na» 
wisgem czującego narodowo społeczeństwa, że 
udzjał jego w komitecie, mającym do katedry 
na Wawelu wprowadzić Słowackiego, nie może 
być aprobowany. 

I wątpimy bardzo, czy taki komitet będzie 
miał mir w społeczeństwie i czy przyczyni się 
RENACEUŁ de przełamania opozycyi kardynal- 

lej. 


_ 
K 

Przebieg wiecu który zaczął sią w sobotę o gudz. 

3-elej w mali Rady m., a skończył po godz. 7:6j, był 

następujący: Po zagajeniu przez r. Tarakiego, preze- 


sem wybrano prof. Bron. Dembińskiego ze Lwowa, na 
wlosprezesów powołano prof. Kramaztyka s Warza- 
wy, poałów Bojkę i Patelenza; na sekretarzy poała 
Tortila z Tarnowa i dr. Stefana Górę, przewodniezą- 
cego akad, komitetu. 

Przemawiał naprzód akad. Wysocki, mastgpoia re- 
farant dr, Lucyan Rydel. 

Przemawiali następnie pp. Feldmana, Kož, Bokol- 
nicki, Plodowaki (z Nosnowaa), Danielak, dr. Tertil, 
dr. Góra, r. Majerski (ze Lwowa) i b 

Wchwalono rezolocyc refarenta Rydla: 

„Dzazjąc uprowadzenie do kraju i pogrzehanie na 
alemi ojczystej za obowiązek pietyzmu narodowego, 
dzięknjamy młodzieży uniwersyteckiej za podjęcia tej 
myśli, oraz za dotychczasowa starania i deimla- 
mia w tej mierza; oraz zawiąznjemy się w azerszy 
komitet, mpraszając JE. marszałka krajowego o ob 
jęcie naczelnego kierownictwa. Wykonanie zlecamy 
kcikiejszamn komitatowi, mojącema alg wybrać z na- 
azego grona. 

„Ofwiadczamy się w zanadzie za złożeniem pro- 
chów Julinsza Słowackiego w podriemiach katedry 
wawelskiej, jako w narodowym pamiątek kościele, 
prugnąc trumnę poety utawić przed oczy całemn na- 
rudowi, obuk nurczątków naszych królów i bohaterów, 
W taj myśll zwracamy mg do Kminencyi ka. kardy- 
nala, kalęcia-biskupa krakowskiego, ka. Puzyny i* do 
kapituły katedralnej z prośbą o zezwalenie na złoże- 
ule uwłok Słowackiego w podziemiach katedry wawel- 
skiej, co już w bieżącym roku jubileuszowym zumie« 
ramy aczynić”, 

Wreazela uchwalono nantępującą razolucyg posła 
Tortila: „Przejędł głębokiem uwielbieniem dla trzech 
naszych wieszczów, którzy w poezyi naszej dali pel- 
ny wyraz miłofci Ojczyzny I ną wazyscy trzej oaj- 
wyższem nosobtenieta pieśni polskiej, wyrażamy go- 
ryce życzenie i pragnienio, aby takżn prochy Zy- 
giunta Krasńskiege -upoczgly na  Wawelm, jaka 
w najdostojniejszym przybytka ehwały narodowej, a 
wybrany dnisiaj komitat wprasnamy, aby celem roz- 
azerzenia i preeprowadzania tej myśli wdrożył stoso- 
wao kroki*, 

O wyborza komitetu wapomnieliśmy perrykej. 


4 . A s 
Szubienica we Lwowie. 

W sobotę, jak już donieśliśmy, stracono we 
Lwowla wielokrotnego okrutnego mordercę Piotra 
Czabaka, który na czele zezwierzęcvnej szajki 
rabusiów plądrował karczmy i mordował kar- 
tamarsy. 

W piątek rano trybunał zawiadomił Czabaka, 
áe cesarz zatwierdził wyrok śmierci. Zaczem od 
piątku w południe zbrodniarza, na którego wia- 


| domość ta podziałała piorunnjąco, mmierzerono 
osobno, w jednej z dolnych kaźni i zdjęto mu 
kajdany, Drzwi od kaźni zostały otwarte, a na 
straży ustawiono dwóch żołnierzy z założonymi 
na karabiny bagnetami. Na stole w kaźni pomię- 
dzy dwn płonącemi świecami postawiono krzyń 
Po południu kapelan więzienny udzielił skazańco- 
wi Sakramentów i przygotował go na Śmierć. 
Wieczorem pożegnał się skazaniec z żoną, bratem, 
siostrą, alostrzenicą i świadkami swych zbrodni, 
t. j. ze skaraną na 6 lat więzienia matką swą i 
maskawionym na dożywotnie więzienie 'Teodorem 
Tyszykiem. Następnie żegnał się z dozorcami wię- 
zlenuymi, prosząc ich o przebaczenie za wyrządzone 
przykrości. 

Przed gmachem więziennym już od wczesnego 
rana w sobotę zaczęły się gromadzić tłumy, wśród 
których policya utrzymywała porządek. Na miejsce 
stracenia dopuszczono tylko około stu osób. 

Wszystkie dachy, dymniki etc. domów 
okolicznych, z których można było patrzeć na 
plac egsekucyi, przepełnione były ciekawymi. — 
Przed bramą sądu cisnął się tłnm, próbując do- 
stać się do śrudka — i policya miała wiele kto- 
potu z utrzymaniem porządku. Od 7 lat nie było 
we Lwowie ogzekucyi, więc pospólstwo lwowskie, 
nieczułe i dzikie, jak wszędzie, koniecznie chciało 
nasycić swe oczy widokiem tej strasznej sceny. 

Jedno z pism lwowskich opisuja w teh aposób 
moment egzekucji, dokonanej przez wledehńskiega 
kata Langa: 

„Lang, jest mężczyzną trzydzientokilkoletnim, 0 
czarnym zarościa, nader tągiej tuszy I wysokiego wzro+ 
stu. Wchodzi z miną urzędową w czarnym, dlugim 
auglezie, Za nim jego dwaj pomocnicy, ludzia atsrai, 
o mało inteligentnym wyrazie twarzy, w zwyczajnych 
spacerowych ubraniach. 

Lung jest katem paystwowymca 10. lat i dokonal 
już kłlkomastu egzekneyj, z tych jedną we Lwowie. 
Lang zapytany, czy i gdzie uczył mię fankryi wiesna- 
mia, odpowiada, że był dwa razy tylko Ńwiadklem tej 
azyuności, i to mu wystarczało, aby przejść do pra: 
ktyki. Nie jest en urzędnikiem pałątwowym etatowym, 
tylko za kontraktem, który przadłuża się eo Š lat. 
Pobiera rocznej płacy 10.000 koren i otrzymuja na 
tak swane koszta egzekucyi. Prryjschawszy onegdaj 
do Lwowa, zamieszkał w jednym pokoja badynka a4- 
dowego, niedaleko Czabaka. Uczynił to niejako z mn. 
au, bo otrzymanie pokojna w hoteln jaat dla niego po» 
łączone z tradnościami. 

Lang podazedł do stupa sznbienicznego, zbadał go, 
| apróbował, czy achodki są dosyć siine na jago potężuą 


tuszę, a potam stangl spokojnie pod zzubienicą, za nim 


drukarnię cay też litografię, a potem w Krako- 
wie ajencyę jakichś maszyn. Ponieważ jednak nie 
chodzi nam zupełnie o osobę dzierżawcy, celem 
naszym jest przedmiotowa krytyka dla dobra spra- 
wy, zatem hrak wiadomości w kwestyach powyż- 
szych jest rzeczą obojętną. 

Nikomu przy zawieraniu umowy z p. Dropiow= 
skim nie przyszło na myśl, że dzierżawa sali kon- 
eertowej będzie mogła wytworzyć fatalny lub ko- 
reystny dla miasta monopol. 

Nikomu nie przyszło na myál, áe wskutek te- 
go monopoln wszelka inicyatywa ebta 
choćby najlepaza będzie wykluczoną. 

Nikomu nie przyszło na myśl, ża publiczność 
będzie zdaną na łaskę wprawnej ale niendolnej 
ręki. 

Gdyby miasto posiadała dwie sale koncerto- 
we, obuwy podobneby nie istniały, gdyby Towa- 
rzystwo Muzyczne krakowskie statu na wysukości 
swegu zadania t umiało wyzyskać swoje prawa i 
przywileje jakia ma od miasta do sali, to samu- 
wola dzierżawcy mogłaby być znacznie ukró- 
coną. 

Ale sali drugiej miasto nie posiada, a Tow. 
Muzyczne nie daje prawie żadnego znaku życia. 

Z objęciam dzierżawy przez obecnego dzier- 
żawcę w jesieni ubiegłego roku zaczął sę sezon 
koncertowy pod nazwą „dyrekcyi koncertów kra- 
kowskich". Jakkolwiek sam tytuł meco buńczu- 
czuy i bynajmniej skromnością nie grzeszący wska- 
zywał już z góry na chęć monopolu, to jednak 
przyszłość dopiero mogła go albo nsprawie- 
dłiwić, albo też na zwykłą arendę zamienić. 


Krakowska publiczność, wyrozumiała i życzl- 
wa, zaczęła ochoczo na koncerta pod tą firmą u- 
tzęszczać, ale wnet nchłonęła. Bo też wkrót- 
ce zniechęciły ję — nadmiar niebywały koncer- 
tów, które okazywały brak wszelkiego planu i dy- 
rekrywy, a następnie zupełna nieudolność w pro- 
wadzeniu koncertów składanych 


Wśród niebywałej ilości koncertów przeważały 
produkcya nad wyraz liche i bezcelowe, a 
pomieszane z dobremi i bardo dobremi 
sprawiły, he publiczność przestała ua wszy- 
stkie uczęszczać. Nic łatwiejszego jak znie- 
chącić, zwłaszcza tam, gdrie większa część pu- 
bliczności jak to awykle bywa mie własną opinią 
się kieruje, ale się ogląda na opinię, do której 
może mieć zaufanie. Prosty kupiecki instynkt po- 
winienby przestrzedz przed prnciem frekwencyi 
na dobry koncert szeregiem poprzedzających ga 
lichych koncertów, gdyż albo liche koncerta 
sprowadzą deficyt, albo oslabią frekwencyę na kon- 
cert dobry. I jedna i drogie jest złem. 


Ale nie dość na tem, że po estradzie w tego- 
rocznym sezonie uwijała się gromadka solistów 1 
i solistek bez talentn, bez przyszłosci, bez ża- 
dnych warnnków do występów publicznych, ale 
usłyszał tego roku Kraków koncerta wybornych 
artystów, zepsute, ośmieszone, niendolnym 
skandalicznym akompaniamentem. Od- 
syłamy tych, którzy na konzertach nie bywają, 
do recenzyj w „Czasie* i w „Reformie”, gdzie 
wyraźnie jest powiedzianem, że takie rzeczy 
mogą Bię tylko zdarzać na zapadiej prowineyi. 


A krytyka w mieście naszem nie ma zwyczaju 
` przeszkadzać ani szykanować. 
| Te skargi i to powszechne niezado- 
wolenie publiczności, których wyrazem 
| Jest nimejszy artykui, odbijają się przedewszyst» 
kiem na frekwencyi. Wyjątkowa koncerta, 
na które bilety rozrywają na miesiąc przed tar- 
minem, nie są nigdy miarą frekwencyi; 
miarą będzie zawsze trekwencya na dobra kon- 
certa, oraz ilość koncertów pełnych. Najprostszem 
roawiązaniem sprawy byłoby pozostawienie trè- 
ski o przyszłość koncertów dxierżawey, ale tu nie 
o niego chodzi, ale o publiczność. Publiczność 
można odzwyczaić, alla przyzwyczaić, zachęcić, 
albo zniechęcić, a to złe, które z niendolnego kie- 
runku wypływa, mścić się będzie na tych, którzy 
będą chcieli dobrze robić. Zaimprowizowany, a nie- 
przewidywany przez nikogo monopol dzierźaw- 
cy sali koncertowej, paraliżnje wszelką, 
choćby najlepszą obcą inicyatywę. 
Udowodnimy to na żywym przykładzie. P. 
Czyżowski urządza koncert symfoniczny z or- 
kiestrą „Hurmonii*. Dzierżawca oddaje mu salę 
na dzień umówiony, ale dowiaduje się, że p. Czy- 
żowski zaangażował Ferrntcia Bussoniega, styn- 
nego pianistę. Dzierżawea odmawia sali! Weźmy 
tę sprawę 2 punktu widzenia kupieckiego, 
a każdy kramarz z ulicy Siennej powie, że dzier- 
żawca sali nie rozumie własnego interesn. Jeżeli 
bowiem dzierżawca sali nie umial czy nie chciał 
zaangażować Bussoniego, jeżeli jego koncerta po- 
przedzające ten symfoniczny koncert, jako liche, 
ġadnego nie miały popytu, to przecież lepiej jest, 


KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, 


PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 


êl 


PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur„RĘKA WICZKI z najlepszych fabryk, 


FABRICAT SKAD PARASOLEK i PARASOLI nia anasrazy FRONGZ 


Kraków 
Floryańska 


17. 


Jego dwaj pomocnicy, spoglądając obojętnie po oba- 
anych. 

O godzinie 7-ej mimt 21 uczynił się nagle ruch 
przy wejściu, Wszedł najpierw ulużbowym krokiem 
oficer warty, za nim dwóch dozoreów, a za nimi po- 
stgpował Piotr Czabak, 

Ubrany był w kitel więzienny. Obie rgoe w prze- 
gubie związana miał na przodzie rzemieniem, oprócz 
tego górne ramiona tuż powyżej łokci przysznurowane 
miał do klatki plerulowej także zapomocą rzemieni. 


Za Czahakiem postępowali znown dozorcy, kalądz | 


ruski z krucyfiksem, dyrektor więzienia Majer i dwaj 
żołnierze. 

Aà do wejdoia na podwórze szedł Czabak ze spu- 
azezong głową. Na jego twarzy malowała alg przygnę- 


Dienie. Był blady, siny niemel, za życia jnż do trupa | 


podobny. 


Zaledwie wstąpił na miejsce stracenia, podniówł : 
głową do góry, apojreał po ohecnych i zawołał żało- || 


anym, rozdrierającym głosem: 

— Panowie, darujofe mi wszyscy] 

W kilka sekund powtórnie zawołał tym samym, o- 
kropnym głonam : 

— Państwo, derojcia mi wszyscy! 

Jnazcza parg kroków i stanął pod azubienicą, 

"Teraz doplero upojrzał na ałap 1 twarz skurczyła 
mu sig Śmiertelnem przerażeniem. Jakby chciał uni- 
kcąć jej widoku, toż pod ułapem zrobił natychminat 
front do widzów i jęknął po ras trzeci: 

— Pańrtwo, darujcie.. darojcie mi wazyatko! 

Po obecnych począł przechodzić zimny mróz. 

"Teraz przed Czahakiem atang? kalądz w kapie i 
zmówił krótką modlitwę. Czabak modlił alg także, Wi- 
dań było wyradnie, jak mn sią wśród drżenia poro- 
azaly wargi. Po modlitwie, która trwała 20 neknnd, 
kalądz podał mu krucyfika do neałowanin. Czabak u- 
omłował go prawie że chciwie. W tej anmej chwili po- 
mooniey kata njąli go za ramiona i postawili pod stu- 
pem, nia wypuszczając więcaj z rąk. 

Jak dontysta trzyma ukryte w rqkawie obcęgi, aby 
doh widokiem nie przestraszyć pacyenta, tak i Lang 
ak do tej chwili sręcznia ukrywał krótki postronek 
pod połą sardota, Ale gdy jego pomacnicy njoi Cza- 
baka, on azybko watąpił z tyln na achodki, rozwinął 
pętlcę stryczka i zakomenderował półgłozem : 

— Antl 

Na to pomocnioy podnieśli delikwenta do góry. 

— Pańatwo, darujcie ml wazyncy| Państwo, da 
rujela mi wazyscy! Państwo... darojcie mi., 

Caabak, podnieslony do góry, wyjączał tg prośbą 
dwukrotnie strasznym głosem. Twarz mu nią mieniła 
alnemi barwami, głowa zwinała ma dół, raz na prawo, 
to na lewo, jakby mnakuły jego uzy! straciły łączność 
2 kadłnbem, 

Trzeci raz prośby Już nia dokończył. Lang zalo- 
tyl mu pętlicg na azyją. Pocznwizy ją, Czabak, zdaje 
się, stracił władzę głom. Z ost wydobył mu aig jakiś 
myk przerażenia i wypłynęła nitka śllny, 

Lang chcial dragi koniee poatronka założyć na bak, 
ale pomocnicy trzymali Czabaka za nizko. 

— Höher} — zawałał. 


aby dnięki sposobności. wypróbować wziętość Bus- 
soniego bez kosztów i ryzyka i zawrzeć znajo- 
mość z artystą, który może być w przyszłym 
sezonie zuakomitą siłą atrakcyjną. Ale dzierżaw- 
ca sali woli odgrywać rolę mocarza, który komu- 
nikatami, w wysokim stopnin szkodliwami dla po- 
wodzenia koncertu p. Czyżowskiago, pragnie u- 
trzymać moc swoją. Jak się cała rzecz załatwiła, 
tego nie wiemy, ale to wiemy, że sprawa ta wy- 
wołała w oałem mieście, uczucia wielkiego nie- 
smskn. 

Powie ktoś, że dzierżawca był w swoim pra- 
wie; na to my odpowiemy: nieodżałowana azko- 
da, ża miasto trafiło na takiego dziertawcę, któ- 
ry ani swego interesn, ant Interasn miasta nie 
rozamie, dla którego alfą i omegą jest utrzymy- 
wanie się, czy też obatawanie przy jakichś pra- 
wach, aby tych rzekomych praw moc utrzymać. 

A teraz przejdźmy do koncertów dobro- 
czynnych, 

Wiadomo, jakie to wielkie towarzyskie i kul- 
turalne znaczenie ma dla każdego miasta łącze- 
nie ślę ludzi okoła haseł dobroczynnych. Ile to 
uraz idzie w zapomnienie, ile upada przesądów! 
Dlatego to na całym świecie, dyrektorowie tea- 
trów, dyrektorowie orkiestr, właściciele sal, agen- 
tury koncertowe, artyści 1 t. p. idą ze sobą o lep- 
sse w usługach dla dobroczynnych koncertów, 
a to w dobrze zrozumianym własnym interenie. 
Jakłe to u nas dotychczas postępowano? Oto 
księgarnia Krzyżanowakiego załatwiała 
od lat wielu sprawy takich koncertów z budnją- 
cą bezinteresownością i dokładnością Rozumie 
się. że oprócz własnego dobrze zrozumianego in- 
teresu, wielkie znaczenie miało tu poczncie o- 
bywatelskie, do którego nie mamy bynajmniej 
zamiaru zmuszać dzierżawcę sali koncertowej. 

A jakże postępuje obecny dzierżawca, za stro- 
nami zgłaszającemi się w imienin dobroczynnych 
stowarzyszeń ? 

Oto przychodzą da niego damy. Zaczyna się 
następująca rozmowa : 

— Pragniemy urządzić koncert: dobroczynny — 
na ten a ten dzień ... 


Podnieśli go wyżej. 

— Noch bober! — zawołał powtórnie Lang. 

Teraz pontronek wystarczał | drugi jego koniec 
Lang założył na hak. 

— Lo! — zakomenderował i równocześnie prawą 
ręką chwycił Czahaka za kark i z góry począł go na- 
cinkać kn zlemi, lawą zaś zapomocą potężnej rozpo- 
startej dłoni w czarnej rękawiezce trzymał mn palca- 
mi zamknięta oczy i nuta, aby nie była widać mąk 
krótkiego konania delikwenta. 

Bo pomocnicy kata opościii jnż Czabaka na dół, 
a trzymając go jeszcze za ramlona ciągnęli nleznacznia 
ała allnie kn ziemi, 

Z pod dłoni Langa widać była, jak twarz Czaba- 
ka azybko sinieła i robiła się powoli blada-foletowa. 
Walka delikwenta za śmiercią była tak krótka, że 
wlele ordb, przerużonych tą utraszną chwilą, nawet jej 
nie zauważyło. 

Lang i jego pomocnicy trzymali w ten sposób de- 
likwenta przez 40 sekund, wśród śmiertelnej ciazy na 
podwórzu. Tylko zdala z poza murów dochodził tur- 
kot wozów i gwar nllcznego ruchu. 

Niebawem z ust delikwenta poprzez palce Langa 
poczęła płynąć ślina, grubą i długą nitką. 

— Abl — szepnął Lang, 

Pomocnicy wypaścii wiaielen i odatąpili na bok, 
Lang zaś njął jego głowę w obie rgce i ailnle prze- 
kręcił ją raz na lewo, drugi raz na prawo, jakby ją 
choiał odłnźnić od kręgosłupa. 

Twarz QCzabaka wyrażała już zupełną martwotę 
Przechylena nieco ku lewej stronie, z wyrazem raczej 
przerażenie, niż mękg znamionującym, była już alna, 
bez ruchu muskułów, bez drgania powiek, które przed 
aamą egzekucyg delikwent eo chwila zamykał i otwierał, 

Po egzskucyi. 

Lang, zenzedłazy ze schodków, podszedł do radcy 
Jonasa i skłonił się przed nim w milczeniu, na znak, 
że egzekucya ukończona. Radca Jones teraz dopiero 
odwrócił sig do winielca, bo dotychczas, nia mogąc 
znieść widoku egzekucyl, stał plecami do słupa. 

Do winiełea podszedł teraz lekarz dr Borzęcki 

Równocześnie rozległ sią glos księdza, odmawiają 
cego modlitwy za konających. Wszyscy obnażyli głowy, 
a wielu obecnych przyklękło, modląc nię półgłanem. 

W tyle podwórza jeden z dozorców więziennych 

począł rozdzielać drakowana kartki z wyrokiem i 
jego mmotywowanie. 
» Lang postąpił znów do martwego jug Czabaka 1 
rozpiął mn nbranie na piersiach, Dr Borzęcki zadrasnął 
na obnałonem miejscu ciało wisielca dla przekonania 
alg, czy krew jeszcze w nim reagować hędzie, Zrobiły 
sig dwie rysy, ale krew na ciało nie wystąpiła. Więc 
dr Borzęcki przyłożył mu janzcza alnchawkę do pleral, 
badając, ozy serca w niej bija. A zbndawszy, rzeki, 
że tylko odczuwać się Jeszcze dają automatyczna nda- 
rzenia tętnic, ale śmierć jug nastąpiła, 

Kat wyjął z kieszeni wielką białą chustę í zarzncił 
ją Czabakowi na głowę. 

Kgaeknoyn była na tem skończona i wazymy się 
oddalili. Przy szubienicy została tylko atraż, złożona 
m dwóch żołnierzy. 


— Ten dzień jest wolny, ale ja proszę o do- 
kładny program. 

— My jeszcze nie mamy zdecydowanego pro- 
gramu. 

— Ja bez programu sali nia wynajmę. 

— Bo widzi pan, taki to, a taki sławny ar- 
tysta, telegrafnje do nas, że gotów wystąpić wy- 
rażnie tylko dla nas, na naszym koncercie. 

— To ja sali nie dam, 

Damy zdumione bezprzykładną niegrzeczno- 
ścią, opuszczają lokal. 

Weźmy teraz tę sprawą ze stanowiska ku- 
pieckiego. Otóż kupiec dzierżawiący salę, takby 
skombinował rzecz cały, Wiadomo, że każdy do- 
broczynny koncert, wprowadza na salę koncerto- 
wą, co najmniej jedną trzecią część takiej publi- 
cznodci, która nigdy na żadnych koncertach nie 
bywa. Z tej publiczności, cząstka zaamakuje w 
dobrej muzyce, zobaczy przytem salę koncertową, 
i przekona się, że przepędzenie wieczoru na kon- 
cercle, jest rzeczą wcale miłą, choćhy ze wzglę- 
dów wyłącznie towarzyskich, Dzierżawca sali za- 
tem, poza sowitą zapłatą za wynajęcie sali, zy- 
skuje na publiezności. 

Dalej: ujmuje sobia osoby, mające w mieście 
znaczenie; dalej — zrobi nową znajomość ze zna- 
komitym artystą, którego sam nie umiał, czy nie 
mógł dla siebie pozyskać. 

Takby rozumował kupiec. 

Kończąc nasze uwagi, winniśmy dodać, że re- 
dakcya „Nowin* zasypywaną jest skarga- 
ml na nieznośne i pod każdym względem azko- 
dliwe stosunki, jakie się wytworzyły w tym roku. 

Wynajem sali jest wcale dobrym interesem, 
dlatego to miasto ma prawo wymagać wiele od 
dzierżawcy. Miasto powinno teź nad postępowa- 


| niem dzierżawcy wykonywać kontrolę. 


Z TEATRU. 
„Balladyna*. ( Trogedya w 5 aktach (12 obrazach) 
Jul. Słowackiego). 


Przedstawienie „Balladyny* było tryumfem p. 
Wysockiej, która dramatyczną potęgą swojej krea- 


Cała scana trwała 21/, minuty, Huaczoznawey mó- 
wią, ża za długo. 
ZE" PE z 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na wtorek. 

Teatr miejski: „Balladyna“. 

Teatr ludowy: Zamknięty. 

Z przemysłu krajowego. Daia 2 bm, zwiedzał 
p. wiegprezydent Sara w towarzystwie dyrektora ele- 
ktrowni miejskiej, p. inżyniera, Gajczaku, zakłady fa- 
bryczne firmy „L. Zieleniewski Tow. akoes, 
ahy się naocznie przekonać o postępie rohót koło świe- 
żo zamówionych dostaw dla miasta, 

Frma „L, Zieleniewski“ podjęła się mianowicie 
wykonania maszyny parowej dla elektrowni miejskiej 
o sile 800 (ośmiuet) kami parowych i nowej pompy 
dla wodociągów miejskich o wydajności 460 metrów 
szeńciannych na godziną. 

Zarówno p. wiceprezydent jak i dyrektor Gajczak 
z zadowoleniem stwlerdzili szybki puatęp robót, do- 
skonały materyal i wykonanie bardzo staranne, 

Przy sposobności warto wspomnieć, że w ciągu 
ubległej zimy firma wiedeńska Ignacy Grid] (która 
do niedawna miała w Galicyi niemal monopol na do- 
stawy konatrokeyi żelaznych) i firma R. Ph. Wa- 
gnar w Wiedniu, wysyłały osobnych fachowych eka- 
pertów, aby ghadal) nrządzenia zakładu budowy mo- 
atów firmy krakowskiej „L, Zieleniewski”, która obe- 
enie uchodzi za najbardziej postępowo 
urządzony zakład w Anatryi — W tych 
dniach zapowiedziany jeat przyjazd inżyniera z fa- 
bryki maszyn „Nicholson* T. A, w Budapeszcie, który 
ma również stndyować na miejson w Krakowie całość 
urządzeń firmy „L. Zieleniewski“, 

Nie trzeba chyba lepszego dowodn, jak płytko 
znają najbliższe sobie utosunki c, co zawsze mówią 
o „galicyjskim przemyśle w powijakach“, 

Trzeci Maja w Krakowie. Kolo mieszczańskie 
| Cechy krakowskie uchwaliły dnia 28 marca br, urzą- 
dzić jak i lat poprzednich w roku bleżącym obchód 
Trzeciego Maja. Program obehodu będrie później ogła- 
azony. 

Loterya spożywcza (święcone) na zakład ów. Ja- 
dwigi w Krakowie odbędzie się w wielki czwartek 
dnia 8 b, m. Panie komitetowa pod przewodnietwem 
hr. Zdziuławowej Tarnowskiej zgromadziły jaż bardzo 
dnżo fantów, nadających się na świętą wielkanocne; 
między nimi jest dużo żywych, jak drób, owca, okazy 
nlerogacizny, kozy itd, 

Stołów z fantaml będzie aiedm w różnych kolo- 
rach. Podajemy zestawienie barw i listę pań-goapodyń, 
1) niebienki: pp. Browiczowa, Leowa, Wróblew- 
ska, Hoesickowa. 2) żółty: pp. Wodzicka, Borkow- 
aka, Mazaraki, 3) ceglasty: pp. Jnrjawiczówna 
Janina, Rohdanowiczowa, Chylituka, Spornówna, Sę- 
dzielowaka, Śulimiraka. 4) biały: pp. Demhowaka, 
Zieleniewaka, Pollerown, Merunowiczowa, Schwarzowa, 
Nlemezewaka. 5) różowy: pp. Ekat, Stelnaberg, 


cyi górowała nad całem otoczeniem. Jej Ballady- 
na miała wielki gest tragiczny ; zbrodnicza demo- 
niceność, obłędny strach, wyniosłość i pycha, krwio- 
żercza zawziętość, krocząca od zbrodni ku zbro= 
dni wszystkie uczucia, miotające czarną duszą 
Balladyny znalazły w znakomitej artystce niezró- 
wnaną interpratatorkę, Gły wreszcie u szczytu 
swej potęgi zasiadła na stoleu królewskim, aby 
sprawować sądy, z postaci jej nieruchomej, hie- 
ratycznej, bił prawdziwy majestat grozy... Wra- 
śenie było tak silne, że nawet chłodna nasza, 
premierowa publiczność burzą niemilknących okla- 
sków i wielokrotnem wywoływaniem artystki, da- 
ła wyraz swemu uznaniu i podziwowi. 

Dyrekcya p. Solskiego przyzwyczaiła nas do 
staranności i pomysłowości wystawy 
i reżyseryi, Jakoż i przedstawienie „Bałladyny* 
wykazywało wspomniane zalety — ale uznając 
je, nie możemy się godzić na zasadniczą ceclię 
mise en scene: mianowicie na wprowadzony u nas 
po raz pierwszy system kolumnowy dekoracyi. — 
System ten świadczy o reakcyi przeciwko prze- 
wadze strony dekoracyjnej, przeciw meiningerstwu, 
spychającemu człowieka i sztukę aktorską 
na drugi plan wobec kostyumów i malowanych 
kulis — W „Balladynie*, zapewne głównie ze 
względn na konieczność szybkiej zmiany 
obrazów (bo inaczej przedstawienie nia skończy- 
łoby slę przed północą), widzieliimy sceneryę, 
prostotą awoją przypominającą czasy Szekspirow- 
skie, w których wynoszono tablicę z napisem: „ta 
scena przedstawia las“. 

Jedyną właściwie dekoracyą w „Balladynie* 
był tylny prospekt, przedstawiający widok Go- 
pła, projektowany podobno przez art, małarza 
Franciszka Niedleckiego. Krajobraz ten bardzo 
piękny, odtwarza jezioro takiem, jakie ono jest 
w rzeczywistości, a więc z płaskiemi brzegami 
z rzadkim lasem gdzieś, hen daleko, na widnokrę- 
gu. Ten .pokojny, realistyczny krajobraz 
nie stanowi jednak, naszem zdaniem, dobrego tła 
dla „Balladyny“, która rozgrywa się w świecie 
baśniowej heroicznej fantezyi i wymaga krajo- 
brazu heroicznego, wód tajemniczych, le- 
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TOWAR doborowej jakości. 


sa CENY umiarkowane, 


Hubrich, Gabriel, Wyszyjuka, Stolemanowa. 6) czar- 
wony: pp. Sakołowska M, hr. Mieroszowska, Szuj- 
ska, Zielonacka, Zakllczyna. 7) amarantowy: pp. 
ka. Kaz, Lubomirska, ka, Wł, Lubomirska, hr. Estar- 
hazy, hr. Bnińska, br. Potocka, 8) złoty: pp. Ko: 
źmianówna, Morawska, Kostanecka, Zdzlechowaka, Ea- 
ska. 9) fioletawy: pp. hr. Tyszkiewiezowa, hr. 
Tarnowska, Federowiezówna, hr, A. Ponifuka, hr. Ło- 
alówna. 10) urebrny: pp. J. Kwiatkowaka, Nitscho- 


| wa, Stępinńska, Suska, Flacherowa, Górecka. 


Wyjaśnienie. Od mecenasa dra Szalayn, pełnomo- 
onika br. K, Oniecimakiego Hutten- Czapskiego otrzy. 
mujemy nastepujące wyjaśnienie: 

„Niezgodnem jemi z prawdą, iż dnia A kwietnia 
b. r. w południe w ulicy Bauztowej automobil pana 
hr, Osiecimskiego przejechał kilku przechodniów, 

Hr. Osiecimski jechał tak ontrożnie i powoli, że 
gdy z oddziałn wojska, który minął, żołnierz z pierw- 
szego szorega Jerzy Kałnża, nagle wyszedłazy z sze. 
regu, skrzydłem antomobiln zaczepiony upadł, hr, Osle- 
cimaki był w stanie automobil przed nim zutrzymać, 
Jerzy Kałuża padające na bruk, obdarł sobia zaledwie 
naskórek na kolanie, 

Pożar. W mieszkaniu p. H. Sztorca, bronzownika, 
przy nlłcy Floryańskiej 1, 36 powstal w sobotą po 
poludniu pożar, który zniszczył szafg z ubraniami, — 
Straż pożarua ogień ugasiła. Szkoda niewielka, 

Napady. W sobotę wieczorem nieznani Indzle na- 
padli na montera rzeźni miejskiej, Jana Wieczorka, 
w ulicy św. Wawrzyńca i dotkliwie pobili go, zadając 
mn llczne rany nożami i bokserami w głową i po rę- 
kach, — Krzyk napadniętego apłoszył łotrów, którzy 
umknęli w uliczki Kaźmierzn, Wieczorka opatrzono 
na atacyi ratunkowej. 

Przy ullcy Bożego Ciała napadło paru włóczęgów 
z kaźmierakiej bandy andrusów na zamykającego bra- 
mę stróża, Jędrzeja Szlachtą i kawałkiem żelaza za- 
dało mu dwie rany na czole i tyle głowy. Był to, Jak 
przypuszcza napadnięty, akt zematy za ndaramniania 
w swoim czasie włamania do filil pocztowej przy ulicy 
Bożego Ciała. 

Stow. kat. stróżów urządza dn. 18 b. m, o godz, 
3 popol. ówięcona w Domn robotniczym. 

Kradzieże i zguby. Wozoraj popołndnin w czazia 
nieszporów w końciela áw. Marks ukradzlono z klo- 
azoni Staniaławia Skarbek ze Stopnicy (Król, Pol.) port- 
monetkę z 230 roblami, Skarhak przebywała w Kra- 
kowla chwilowo w przejeździe do Ameryki. Kradzież 
ta pozbawiła ją wazyatkich pieniędzy, która na podróż 
posiadała. Zrozpaczona kobieta doulosła o tem polloyi 
i ta wdrożyła poszukiwania, 

Icek Fisenneher zgubił wczoraj przechodzą ulicą 
Straizewakiego pugllsres z 26 kor. 

P. Elisa Tyszkiewicz zgnbiła onegdaj zegarak ozar- 
ny emalowany ze złotym łaficosakiem warlości prze- 
szło 150 kor. 

Włamanie. W sobotą popoładsin włamał aig nla- 
wykryty dotychczaa sprawca da sklepa z pieczywem 
p. Mazanka przy linll A-B i zabrał z podręcznej kasy 
sklepowej 20 kor. gotówką oray 3 kałążeczki Kasy 
onżeządności na anmg 900 kar. Złodziej dostał wią ze 


Śnych uroczysk i t. p. Specyalnie w „Balladynie* 
woleliśmy widzieć caly aparat foeryi, cały prze- 
pych sztuki dekoracyjnej niż ową prostotę, dzia- 
łającą tu zbyt racyonalistycznie. 

Mielibyśmy także pewne życzenia co do obsa- 
dy. Zapytujemy, dlaczego wszystkich wybitnych 
sił naszego teatru nie zaprzągnięto do pracy i nia 
uświetniono nimi przedstawienia? Dlaczego 
n. p. Kirkora nie grał p. Saanowski, Goplany 
p Solska, Grubca p. Solski? 

Nie mówimy tego bynajmniej, aby wyraztć 
niezadowolenie z gry p. Leszczyńskiega 
(który był doskonałym Grahcem, wolnym od 
szarży, o jaką tu łatwo) lub p. Sulimy bardzo 
poetycznie wyglądającej 1 z wdziękiem deklamu- 
jącej — ale bezwątpienia wspomniana obsada 
przyczyniłaby się do świetności przedstawie- 
nia. Z reszty wykonawców wyszczególnić należy : 
p Jantkowską, bardzo dobrą Alinę. Młoda ta 
artyatka ma bardzo miły, dobrze postawiony gloa 
i wyraźną dykcyę. Tę umiejętność dykcyi cenić 
należy! Chochlik p. Janiczówny był bardzo 
zręcznem, sympatycznem dyablątkiem; zgrabny 
był też Skierka p. Orławskiej, ale głos tej arty- 
stki w takiej roli pozostawia nieco do życzenia. 
Pp. Tednowski (pustelnik, Węgrzyn M. 
(kanclerz), Węgrzyn J. (Kostryn), Stanistaw- 
ski (pasterz Filon) i pani Wolaka, przewybor- 
na matka, tworzyli doskonaly zespół. ła, 

Z teatru miejskiego. „Balladyna" Słowackiego 
grana dotąd dwukrotnie przy wypełnionej widowni, 
powtórzona będzia dziś i we wtorek. Na wtorkowem 
przedrtawieniu rolg Wdowy wykona p. Marya Wiało- 
boska. — Ws środę dane będzie trzecia z rzędu 
przedatnwienie dla uczącej aig młodzieży, Ukate sią 
„Kordyan* Słowackiego. Ceny miejse zniżona do polo- 
wy. We czwartek, piątek i sobotę teatr nie daja przed- 
utawień, 

Sroda: „Kordyan“. 

Ozwartek Piątek i Babata: Zamknięty, 

Niedziela pop.: „Moralność pani Dułakij". 

Niedaiela wiecz.: „Nos listopadowa", 

Poniedziałekpop.: „Kopcinszek“, 

Poniedziałek wiecz.: „Car Samozwaniec", 

Wtorek: „Balladyna“. 


Przyjmuje na Święta Wielkanocne wszelkie 


Tarty, Serniki, Baby, Jajeczniki, 


mana 2 dobroci PRZEKŁADAŃCE, jak równie, CUKRY i 
CIASTA DESEROWE. 


Nowości na suknie Damskie we Wełnie, Jedwabiu, 
Płótnach, Zefirach i t. d. mi igmmy wiir Konfekcyi dla dzieci. 


Magazyn w niedziele i święta zamknięty. 


mieni do sklepu po oderwania nkobla. 
pollsya posznknja złodzieja, 

Symulant. Pobožni dążący wczoraj w połndnia do 
kościoła SS. Felicyanek nagabywani byli przez žebra- 
ka z powykręcanemi rękami | nogami, z owiązaną 
trndną szmatą głową, który rozłożywazy się u wej- 
ácia, natrętnie domagał nię jsłmnżay. Zniecierpliwio- 
na wrenzcie publiczność zawezwała stojącego na nl'cy 
policyanta; w tem o dziwo! „kaleka od nrodzenia* 
zerwał wię jakby endem mzdrowiony i pozbierawazy 
kule od nóg szybko począł ncieksć w kierunkn plant. 
Policyant dogonił go jednakże i aresztował. W ara 
1ztowanym rozpoznano 43-letniego Jakóba Fachmana, 
znanego policy] z różnych sztuczek. 

Z Pogotowia ratunkowego. W mey z sobaty na 
niedzielę zgłowił się na stacyę ratunkową G. Jasiński, 
poparzony nkropem przez gospodynię, u której mieszka, 
Opatrzono go. 

Amalla Weinstein doznała przy ohcieranin naczy- 
nin kuchennego głębokiej rany na ręce. Na utacyi 
raną opatrzona. , 

W nocy o godzinie 2 zgłosił wig ua atacyę raton- 
kową Wł. Bodzek, 30-letni murarz, raniony przez to- 
Warzysza kamieniem dość głęboka w czoło. Rannego 
apatrzono. 

Więcek Płażej, 30-letni robotnik, doznał przy bn- 
dowie trzeciego mcstn na Wiśle złamania żebra wskn- 
tek przygniecenin jakimś ciężaram. Pogotowie odwio- 
zło Więcka do azpitala św. Łazarza na oddział chì- 
rurglezny. 

Z kroniki pollcyjnej. W sprawia Kornelinnza 
"Tarozewikiego, aresztowanego przed para tygodniami 
za różna oszustwa, których mię Tarczawaki dopuścił 
pod pozorem zbierania składek na budawę kościoła w 
Lutowiskach, wyszły na jaw nowe nzczegóły. Mia- 
nawicie: onegdaj w pokoju gościnnym, który zajmo- 
wał Tarczewaki, pod łóżkiem znalezłono 40 kwitów 
za pobrane przez ulego zaliczki na Święta obrazy i 
kapliczki, zamówione przez różne osoby, Znaleziono 
także llat od adwokata Hornara z Mościk, w którym 
tenże zawiadamia Tarczawakiego, 2a zgłosili się do 
niego ludzie za Sokoli za skargami, ża Taruzewaki 
pobrał zaliczki, a towar wysłał za pobraniem, nastę: 
pale, ża więcej policzył, jak było nmówione etc. Ara- 
sztowany Tarczewski wypierał sią winy, lecz teraz 
wobec tak niazhitych dowodów jego komblnacyi, odpo- 
wie on za uwa sprawki przed sądem. 

Wezoraj aresztowano trzech nieletnich łobuzów, 
którzy w pałacn hr. 'Tyszkiawieza przy ul. Garbar- 
skiej, skradli za apiżarni kawal polędwicy wartońci 
30 kor. Zładzieji esadzono w korla, 

W aklepie p. Wołkowakiego przyłapano 26-letola- 
go Stanisława Zająca w chwil, gdy chala? skraść pu- 
delko pomadek, wartaści 13 kor, 

Od dłuższego czasu kradł niewiadomy aprawca olej 
i nafig na dworcu kolejawym. Dopiero wczoraj udało 
aig go wyśledzić i aresztować. Jeat nim 40-letni Mi- 
chat Krystysn. Aresztowano ga i odatawiono „pod te- 
legraf". 

Ba-letni Jun Tala, pracnjący u handlarza mąką, 
A. Gołdmana, został onegdaj przez niego wysłany z 
14 workami mąki i 50 koronami, z poleceniem, aby 
oddał to Mojżeszowi Gremowi, zamieszkałemu przy 
ulicy Bożego Ciała pod 1. 4. Tala odwiózł Grousowl 
mąkę, a za pieniądze uprawił sobia z kolegami lba- 
tyg, którą przerwała mn nientety policya, zawiadomio- 
um przez Qłoldmana o nuprzeniewierzenin przez niega 
owych 50 kor. Tolg osadzono pod kluczem, 


Zawiedomiona 


Z sali sądowej, Przed trybnnałom sędziów przy- 
nięgłych odbyła sig dzimiaj rozprawa przeciw 29-latniej 
Filorentynie Rokosz, ałużącej » Krakowa cakarżonej a 
kradzież 1000 koron na azkodg swej chlekodawczyni 
p. Sprlncy Sebndmak. W lutym br. knpiła Rokosmzówna 
w fabryce gorsetów Piarena gorset, płacąc za niega 
banknotem 1000-koronowym. Pudejrzanem się to wy- 
dało p. Piesenowi, skąd Rokoszówna posiada tak dużą 
kwotę, wydał jej jednak resztę, policzywazy 12 koron 
za gorset i pomłał za nią jednego z anbiektów, aby ją 
śledził. Subiekt ów ponzedł za nią i kazał ją araszto 
wać. Na dziwiejszej rozprawie Rokoszówna tłómaczyła 
się, że pieniądze te znalazła na podłodze pod kasą 
pafstwa, ale wartości ich nie znała, myślała, że to 
Jeat 20 kor. Po przesłuchaniu Awiadków, między któ- 
rymi p. Schudmak, u której Rokosz ulnżyła, wystawiła 
jej jak najlepsze świadectwo, uznając możliwość, że Ro- 
koszówna pieniądze te znalazła na podłodze pod kasą, 
tryhnunał na mocy werdykin agdziów przysięgłych nwol- 
mił ją cd winy I kary. 

Rozprawie przewodniczył radea Knlikowaki, oskar- 
2ał prok. dr Msrowaki, bronił dr Tendl. 

Nałagowy złodziej. Franciszek Otowaki, 48-larni 
wyrobnik, który dziś zasiadł przed sądem przysięgłych 
oskarżony o kradzież, jent nałogowym i niepoprawnym 
złodziejem, — Był już 92 rany karany za rozmaite 
drohniejaze kradzieże, nawet raz trzechłatniam więzie: 
niem. 

Wyuzedłazy ostatni raz z więzienia, postanowił do- 
konywać kradzieży w taki uponób, ażeby zupełnie uws- 
gl nie zwrócić na siebie, eo azczególnie mogło się uda- 
wać w rentauracyach. Szezególniejszą sympatyę pocznł 
on do rentauracyi p. Marcalega Dntkiewieza przy mo- 
deie padgórskim, gdzie regularnie przychodząc codzień 
na wódeazkg i piwko, ściągał za stołu ohrna I niapa- 
utrzeżenie wychodził, Po nkradzeniu 4 ohruuów goście 


IGNAGY SOBOLEWSKI 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 8. 
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem, 
UWAGA: Magazyn w niedzielę i Święla zamkojęty. 


Towar doborowy. 


"A "PR 


I7służba zwróciła na amatora obrusów uwagą i przyła- 
pała go na gorącym nezynku. 

Na dzialejszej rozprawie tłómaczył aig Otowski, ża 
on może niechcący te obrusy fclągał, bo zamroczywszy 
sobie pałkę wódką nie wiedział, iż popełula przeatęp: 
stwo. Sgdzlowie przysięgli zaprzeczyłi winie Otowakie- 
Bo, wikntek czega trybuna? wydał wyrok uwalniający. 
Po anrowem napomnienin radoy Kalikowsklego ze skro- 
chą przyrzekał Otowaki poprawę. 


O mandat poselski do parlamenta opróżniony po 
b. ministrze Abrahamowiczi z miast Razdół-Bóbrka 
nbiega alọ poseł sejmowy p. Krzeczanowicz (kon- 
aerw.), (zamiar kandydować mają także T, Smarzew- 
uki (konaerw.), dr. Leszek Cyge (narad. dem.) i p. 
Wąsowicz (ludowiec), 

O drugi mandat opróżuiony po á. p. Wojciechu 
Dzjeduszyckim ubiega się w okręgn miast Sambor- 
Gródek dr. Jan Pawlikowaki, jeden z przywódców 
narodowej demokracyi wa Lwowie, brat dyrektora te- 
atru p. Tadeusza Pawlikowskiego. 

Narodowa demokracya lwowska wytąża wazyatkie 
ally, aby zapewnić zwycięstwo awemu kandydatowi, 
(Podobno mają chęć kandydowania Indowcy Jan Zie- 
mniak i dr. Witold Lewicki z Pilzna). 

Aresztowanie handy cygańskiej. Z Białej piszą: 
Pulicya tutejsza przy pomocy żandermeryi arasztowała 
w tych dniach bandę cygańską, złożoną z 50 osób, 
która od kilku dni walęsała się w tutejszej okolicy. 
Dziesięciu mężczyzn oddano do sądu. Dziesięć wozów 
wraz z dziećmi | kobietami oddano pad dozór policyl. 
W posladaniu bandy znaleziono wiele rzeczy kradzio- 
nyeh, między iunemi 100 sztuk anatrysekich monet 
konwancyjnych, srebrny atarożytny dzban i wiele in- 
nych rzeczy, 


Dwa pewme środki przeciw zplerzchnięciu rąk 


twarzy: 
) U Mydla „lecznicze 
ŻYŁ MALINOWSKIEGO 
PHTLODEEWINE 
-AKIA (Cena 70 h.) 
"DS Skutek nlszawodny, lecz żądać 
wyrobów Malinowskiego, 


Telegramy „Nowin*. 
Kwestya Czarnagóry. 

Berlin. „Local Ane.* omawiając kwestyę czar- 
nogórską, pisze, że jakkolwiek sprawa ta w Wie- 
dniu nie wywołuje żadnego zaniepokojenia, opa- 
źnia jednak rozbrojenie Austryi i wskutek mileze- 
nia ka. Nikity pozostawia ją niezałatwioną. Za- 
stępca włoski w Cetynii złożył jnż oświadczenie, 
że mocarstwa są gotowe zgodzić się na zniesle- 
nie ustępów artykułu XXIX traktatu herlińskiego, 
odnoszących się do zakazu prowadzenia flagi wo- 
jennej przez Czarnogórę i wykonywania policy! 
portowej w Antivari przes Austryę. Nie wszyst 
kim wiadomo, że Austrya jnż przed laty, za in- 
terwencyą Włoch, zrzekła się prawa przyzwalania 
na budowę linii kolejowych w Czarnogórze, & więc 
odnośna propozycya rosyjska jest oheenla spó- 
żniona. Konferencya jeszcze bardziej odwlekałaby 
zakończenia tej sprawy. 

Serhakl następca tronu i ke. lerzy. 

Berlin. Do „Deutach-Tages Ztg* donoszą z Bel- 
gradn, że ks. Aleksander oświadczył, iż w razie 
zmiany stosunków gotów jest z pawrotem zrzec 
alẹ praw następcy tronu na rzecz ks. lerzega. 

Młodoturcy. 

Konatantynapol. Jak „Jeni Gazeta“ się dowia- 
duje, młodoturecki komitet w najbliższych dniach 
rozwiązuje się i przemienia w partyę polityczną. 


ZE ŚWIATA. 


Śmierć aławnega artysty „Burgtheatru* w Wie- 
dniu. Z Pragi telegrafują: Wczoraj został na- 
dworny artysta Sonnentlal tknięty ndsrem serca 
w hotelu i wieczorem zmarł. 

Przekupni lekarze, Z pewnego procesu, który 
się tymi dniami toczył w Berlinie, a z którego 
sprawozdanie dawały dzienniki tameczne, dowie- 
działa się ku swemu zdumieniu publiczność polska 
i rosyjske, a przedewszystkiem żydawska, że roz- 
maici lekarze w Królestwie Polskiem, na Litwie, 
Ukrainie i w głębokiej Rosyi pobierają opłatę za 
pacyentów, wysyłanych do Berlina od tamecenych 
lekarzy, profesorów uniwersytetu, właścicieli kli- 
nik 1 domów zdrowia. Nawet tacy ludzie, jak 
profesor Leyden, jak tajny radca prof. Senator 
dawali łapówki lekarzom z Rosyi za dostarcza- 
nych im pacyentów. Strasznie to smutne świa- 
dectwo daje sferom lekarskim, berlińskim i ro- 
syjskim. 

Nowa Mesyna. Według ostatnich wiadomości, 
podawanych przez prasę włoską, Mesyna będzie 
odbndowaną wedlug planów inż. Cannizariego i 
zmieni najzupełniej wygląd. Oannizari wyszedł 
z założenia, że, wobec często powtarzających się 
trzęsień na Sycylii, bezpieczne mogą być tylka 
budowle niewielkie, niezbyt wysokie i nieprzyla- 


„ Ceny umiarkowane. 


gające do siebie. To też powstaną w Mesynie 
nowe domy, nie wyższa nigdy nad dwa piętra, 
oddzielone przestrzenią niezabudowaną, otoczone 
ogradami i sadami cytrynowemi. Ponieważ prze- 
strzeń pomiędzy domami must być dwa razy wię- 
ksza, uiż ich wysokość, nowa Mesyna zajmie prze- 
to czterykroć więcej miejsca prey zatoce Mesyń- 
skiej, niż dawna. Będzie to rozległy ogród nad 
brzegiem morza, w środku którego wzrośnie mia- 
sto o zgoła innem piętnie, niż miasto stare przed 
katastrofą. 

Węgrzy Idą śladem Prusaków. Przed 12 laty 
parlament węgierski nehwalił kołonizacyę zlem 
na Węgrzech, znajdujących się w niemadziarskich 
rękach. Kolonizacya ta odbywać się miała sto- 
palowo i na ten cel postanowiono wstawić coro- 
cznie do budżetu milion koron. Na pierwszą próbę 
ściągnięte bukowińskich czangów do ziem sło- 
wackich, ale ci koloniści wcale się nie zachwycili 
nową ojczyzną i wielu z nich powróciło znowu na 
Bukowinę. Po taj pierwszej nieudałej próbie, mi- 
liony komieyi kolonizacyjnej leżały nietknięte i 
dopiero w dniu 9 marca b. r. przypomniał sobie 
o nich obecny minister rolnictwa Daranyi i przed- 
łożył projekt nstawy, obejmujący 368 paragrafów, 
a której celem jest: „zapomocą kupna ziemt, jej 
pareelacyi i kolonizacyi, powstrzymać rozwój in- 
nych narodowości i osiedlać Madyarów w zagro- 
żonych miejscowościach“, chodzi bowiem ustawie 
tej o to, „aby węgierska ziemia była dla Ma- 
dysrów zabezpieczona*. W myśl nowej ustawy, 
Madyarzy będą mieli przy kupnie parcelowanej 
ziemi ogromne ułatwienia, n. p. płacić będą przy 
kupnie tylko jedną dziesiątą część jej wartości 
1 uwolnieni będą przez lat 8 od wszelkich podat- 
ków, natomiast niemadyarom nie będzie wolno 
sprzedawać swojej ziemi nikomu, jak tylko rzą- 
dowej komisyi kolonizacyjnej lub osobom, którym 
ta komisya kupować ziemię pozwoli, tj Madyarom. 
Jak więe widzimy, węgierska komisya koltniza- 
cyjna niewiele odbłegła od swojego pruskiego 
pierwowsoru. 

Menonici w Galicyi. Wyznawcy sekty meno- 
niekiej w krajn naszym ntworzyli samoistną gmi- 
nę wyznaniową ł uzyskali aprobatę prawną swo- 
jego imienia od ministeryum wyznań i oświaty. 
Nowy związek religijny liczy 178 członków. Za- 
rząd jego składa się z pięciu członków; prezesem 
gminy jest p. Jan Muller, właściciel dóbr w Bły- 
azczywodach, w pow. żółkiewskim; każnodzieją — 
p. Henryk Pau's we Lwowie. Obszar tej gminy 
kościelnej obejmnje wieś Kiernicę, w pow. gró- 
deckim, a nadto całą Galicyę; siedzibą gminy na- 
tomiast jest Lwów i stąd pochodzi nazwa tej 
gminy : Kiernica-Lwów. Wyznanie menonickie jest 
odłamem religii chrześcijańskiej wyznania ewan- 
gelickiego. Ważniejsze znamiona menonityzmu są 
następujące: Wyznawcy jego nie uznają wojny, 
ani przysięgi, która u niech nie istnieja; dalej: 
chrzest odbywa się wtedy, kiedy dziecko dojdzie 
lat kilkunastu; przystępujący z innego wyznania 
do menonityzmu bywają ponownie chrzczeni itp] 
Menonici galicyjscy stanowią gminę jednolitą, wo- 
góle jednak menonityzm nie jest sektą jednolitą, 
lecz rozpada się na kilka odcieni, które w ró- 
żnych krajach mają awoich, w ogólności nia bar- 
dzo licznych członków. 


NADESŁANE. 
za które redakcya nia hlerza odpowledzialności, 
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Zakład wodoleczniczy í Sanatoryum 


"ama Dna KUPCZYKA 


nerwowych 
387 Kraków, ul. Sanjskiega 11. 


ZMIANA LOKALU 
Pracowni krawieckiej pod firmą 


Franciszka Fiecucha 


z ul. Krótkiej na ul. Długa 7 
418 z dniem 3 Kwietnia. 
Polecając się nadal łaskowej P, T Publiceności, pozostaję 


z szacunkiem Franciszek Piecuch. 
mr 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowa 
1 hurtownie 
wyforowe gatunki 


Rawy palonej 


najnowazym 
Inajlepszym apo: 
„Aj 4 gobom za pomocą 


ù 3 pic danega pawia” 
OSY uajaimych 
M. JNWORNICKI. 


Wyborne wina 


Stołowa 1 garniec, A litry, 6 fi. 4 X 
Zieleniak, smeesny 1 garniec, 4 litry, 
> 8 fzek . . - . . . 6 Rar. 
Samoradner haräun dobry, 1 garnien, 

or. 


Cukiernia Ewowska 


Stanisława WĘŻYKA 


4 litry, 6 Haszek „0 w Podgórzu 
daję ra t garniso ||| stanie mówie 
Takaj wytrawny 1 garnioc, 4 litry, świąteczne 

A fłaszek o - - . . 10 Kor. | 
Maślaoz lekko słodkie 1 fasz. 8 Kor. |j|na Torty, Mazurki, Prze- 


kłądańce, Babki, Serniki, 
Makawniki 

po możliwie przystępnych cenach 

Wielki wybór baranków 1 jaj 

Wielkanocnych. 407 


mam: 


Franciszek KONEČNÝ 


dawniej ANTONI SCHULTZ 
Kraków, ulica Szewska 18 


poleca swe dobre i naturalne : 


Wire ogdenbnzgskie 


białe po: 50, 85, 76 i 1 zł. butelka 
czerwone po: BA, GB i 1 ał butełka 


Na Święta  « 
w litrach po: 66, 76 i 85 cantów 


mu Sitek 


w PODGORZU, Rynek L. 5 
(przy kościeley 


Tokaj 2 puto słodki, deserowy, 
E E ae e 


Wino Heroogowlńakia, „NOWOŚĆ“, 
nader smaczne, 1 litr . 80 hal. 
Wino Lienńskie białe, wyborne, stod- 
kawa, I litr „ . . . . 1 Kor. 


Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 
domu i apłacam akcyzą. 


Na prowincy ę wysyłki odwrotnie 
Poleca handel 


Jakóba Piekty 
w Podgórzu. 993 
Dobry towar, — Niskie ceny. 


Ton. Górecki 
Kraków, Rynek 9, 


poleca w olbrzymim |5 

wyborze po cenach |5 

przedświątecznych 
zniżanych: 


= 
= 


F 
E 
o 
A 
EJ 


asa 
Wina owocowe 


własnego wyrobu, po cenach mader 
nmiarkowanyob. 


owocowo L kg. 70 b. 
Marmolady morelowa 1 kg, 1-58. 
2 k wszalkiego 
w ódist MANS E 
Cukiernia 


2. Majewskiego SIE 


ullca Karmelicka |. 7 
poleca na ŚWIĘTA: i 
Torty, Mazurki, Przekła- 
dańce, Serniki, Babki i t. p. 
Baranki i kwiaty cukrowe, 


Masa migdałowa I arzachowa. 
W ostatnich dniach przeddwiątecz= 
nych wielki wybór gotowych kortów. 

į ciast. 
Zamówienia zamlejscowa we- 
dług życzenia, 361. 


Adolf Ryglicki 


w Krakowie, 
Mały Rynek Nr. 7. Telefon 154, 
puloca - 


NA ŚWIĘTA 


WINA lekkla ótałowa 4 iltry 4 kar. 
Hegyaiskia (4 „ 6 , 

+  Szamoradnar 4 ,„ A 
Takejakie 4 , 

w _Qzerwane 4 „A 
WÓDKI w różnych gatunkach. 
Towary korzenna najlepazej jakodoi. 
Zamówienia uskutecania sią jak naj. 
apiesaniej. 404 


——— 
NA ŚWIĘTA! 
SZYNKI, polędwicę, ozory, rolady z młodych 
prosiąt, kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, 
oraz wszelkie inne wyroby masarskie poleca 
pierwsza elektromotorowa fabryka 


Aleksandra Grabowskiego w Krakowie, 
ul. Szewska |. 16, —filla: uli Długa 14 i Grodzka 23. 


adznanzona złotymi medalami na wystawach w Rrnkseli, Paryka, Lon- 
„dynie, Rzymie, Berlinie Wiedniu 4 Lwowiu 
Zamowienia na prowiacyę uskutecznia adwrotna poczta. 409 


mim poleca: ma: 
Naczynia amaliowane 
„Sönke“. 
Naczynia czysta niklowe 
„Berudorf”. 
Farmy, tortownica i blachy, 
Miynki do migdałów i maku. |5 
Maszynki do mięsa ameryk, 
Kletbadnioe i Inkrownice, 
Naże i praski do Arynek 
korkaciągi i korkownice. 
Solnlezki I garnitury stołowe, 
wazelkiega rodzaju naczynie 
i przykory dla kuchni i 
domu najtaniej 30h 


mIEK zy krutowski MREAEFN NArZY 


luste, dennik! gratle I franca, 
Ema gk 


— Przy — 


KAWIARNI i TRAKTYERNI 


JÓZEFA MORAWSKIEGO 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 6, 
został otwarty 


pokój do śniadań 


i pokój bilardowy. 


376 


ANRACTJNY PRÓCE| 


Janiny Borowskiej | | 


z 4 portretami wyszedł 

z duku i jest do na- 

bycia we wszystkich 
księgarniach. 


Cena Kar. 1*20, z przesyłka 
poczt. Kar, 1'30. B58 


r 
1a , 
n 


=: 
Odznaczona medalami 
parowa destylarnia wódek zdrowotnych 
pod firma 


EDWARD URBAN 


w Krakowie, ul. Wiślna Nr. 1. 
polasa przy padchodzących Éwiętarh najprzedniejsza: likiery, 
romolisy, nalaw ki owocawe i wódki we wazystkich gatun: ach. 


Posiada na składzie stare Koniaki. Dubois Lisage i Monkowa, Ramg 
i Araki angielskie, Śliwowicą i t. d. 
Cenniki na żądanie darmo | opłatnie, BQ9 


jest najzdrowszą i najlepszą wódka 


do nabycia tanio po cenach hurtownych 
iB. 


TYLKO W PAROWEJ FABRYCE WODEK 


ii MARCZYNSKIEG 


Półwsie-Zwierzyniec, „Pałac 25“ 


łuż za rogatką. 


c! 7 | s 
Riep mój == «=<» gd 2-ch l. 


sprzedany. 
I 


JIVNOSTENSKA BANKA PRO ČECHY A MORAVU V PRAZE, 
Bank przewystomy dla Cuach i Morawii w Prada. 


STAN WKŁADEK. 


K 96,084.031: — 
K 96,479.401 — 


wypłaca K 5.000 
bez wypowiedzenia. 


lukassa — przekazy — akredytywy — czeki ma miejsen zagraniczne 
i kąpielowe. 


| RETE. 


Lzqmunt cą 


Kraków, Suki 


Na Świętai 


| Ozdoby, cukrowe kwiaty, owoce 
amarzane, Owoce marcepanowe. 


Baranki cd 10h. 770 
Fisanki (jajka ozdobna) 


można dostać w wielkim wyborze 
w fabryce wyrobów nuklerniczych 


M de. R. Pieczarki 


pol zarząd 


15 Poselska 15. 


+flyn>kaneajarak 
| dvtowiory 


józofa Kuleszy 


1155. 


Ogłoszenie konkursu. | PRRRSS<<ZZ= 


j Wydział powiatowy bocleńi- 
_Drobae Sgłoszenia ski kate och konkurs 
m na posadę akuszerki okręgowej 
Królówce. Okręg obejmuje 
2 gminy: Krójówkę i Loszczynę 
i liczy okolo 4000 ludności. 
Placa 300 Kor., patna w ra- 
` tacp miesięcznych z dołu. Ter- 
i min wnoszenia podań do 1-go 
dba maja 1909, — posada do ob- 
pki wi fv|sadzenia zaraz po nominaeyi. 
——I | bochnia dnia 5 kwietnia 1900. 


Wydział powiało: 
W BOCHNI. sil 


piłułem kilka tysięcy koron. W 
mogi w adudniatracyi „Now 


31. grudnia 1908 K 95,04,482-— 

31. stycznia 1909 K 95,538.279:— 

28. lutego „084.031 '- 

31. marca t „479.701: 
Filia w Krakowie procentuje wkładki po 4. procen 


419 


 EREFT READER OCAKOC SZA EEN 
[Ha Świętał o o 00000 0000000880 


Kraków, nie iawii Linia 
POLECA : 


Peleryny męskie i damskie. płaszczyki 
Stroje krakowskie, 


dziecinne,  $erdaczki, 


|oocGo0 o. 


fb. | aa, I. 


com rabat. 


Dr. NIEĆ i i | S-ka 


kurtowny skład win, Kraków, Rynek L. 13 


poieca znakomite, od dziesiątek lat ogólnie uznane, nataralna 


WIM A dalmałyńskie t moatarsieta, 


wytrawne i słodkawe, biała i czerwona. 


Kor. 2:00, 2:50, 3:00, 3:50, 4'00, 6'00. 


a) stołowe za litr: Kor. 080, 104, 1:24, 1:84, 184b 
b) deserowe i to: proseko, żilawka, lombardo, wermut, za flaszkę 


węgierskie samorodne i takajskie. za flaszkę Kor. 150, 200, 2:54. 


rowincyę transito taniej — większym odbior 


9 
dj 
Qj 
E 0 
886 Q 
9 
0 
9 


©zapeczki } Paski dla Pań i dzieci, wszystko | 
własnego wyrobu po cenach nader niskich, 


Przyjmuje także wszelkie zamówienia 1 wykonuje je ałarannie oraz 


w najkrótszym azasle. 
skoki M wkó 02 ip iE 


Mydło z konikiem | 


z mleka liliowego 


najłagodniej działające na skórę, 
oraz przeciwko piegom. 


Wszędzie do nabycia. 


Na 


Herbatę chińską najprzedń, 


KONIAK francuskiej marki 
3 „De Laroche & Co“, wyborny, 
za eałą flaszkę od Kor. 320 do 7:80. 


pół flaszki „ GEO wzi 
AM h awdziw 
Śliwowicę "hosniacka' 


zka calà tiaszkę od Kor, 2'20 de 446. 
„ pół flaszki „ , 130 „ 286. 


RUM jamajka 
za całą flaszkę od Kor. 2:30 do 10:60. 
„ pół flaszki „ 180 „ 5:10. 


yborow. 


od Kor. 0:40 do 125 za '/; futa. 


kaksi matuni win także w ODA flnszkaci 
z nA 


ejszych m eszanek 


JUJMUAJ BU TYFASA M 


388 


“vjud Mpo YIJU AAS UN| YSRĄZOSĄ m 


Za 25 koron 
masa kroju framruskiago najiops a 
iia E ekag uh 


„JANINA“ 


401 


ska 2%. „Ab p. 
Dinar. 


samych polskich świątecznych kart, 
wzorów naszych polskich malarzy. 


HANDEL PAPIERU 


Kraków, nl. Sienna Li, 


wa J. Dębkowski. 
nklege | K. Wojnare w Krakowie pod mars. A. Nawala, 


Y 10.000 Tysięcy i 
:¿jest dla każdego 
Faernia stolarska 
Michała Meylicza 


została przeniesioną z dniem 
1-go kwiutnie na 


Groble I. 29. 


najpiękniejszych 


INTROLIGATORNTA 


ac 


